Magda Cybul

„Jan Paweł II – orędownik nadziei i radości życia”

Karol Wojtyła urodził się 18 maja 1920 roku w Wadowicach. Jak każde dziecko chciał poznawać świat. Najpierw przytulony do matki poznawał najbliższe otoczenie. Gdy postawił pierwsze samodzielne kroki wzbudziła się w nim żyłka wędrownicza. Poza tym od małego kochał ruch na świeżym powietrzu, lubił zabawy na śniegu i lodzie. Na początku zachwycony był jazda na sankach, oczywiście – szybka jazda – taka, żeby gwizdało w uszach. Potem zaczął jeździć na nartach. Zamiłowanie do tej dyscypliny sportu pozostało Karolowi Wojtyle na całe życie. 

Oprócz tego będąc uczniem szkoły podstawowej, a później gimnazjum namiętnie grywał w piłkę nożna. Pewnego razu szkolny kolega Karola poszedł go odwiedzić w domu. Na pukanie do drzwi nikt nie odpowiedział, choć z mieszkania dochodziły wyraźne odgłosy. Drzwi były otwarte, więc wszedł i co zobaczył? Ojca i syna grających w piłkę. Domowy salon zmienił się na chwilę w boisko, a Karol stojący w drzwiach w bramkarza, tak bardzo zapalonym był futbolistą.

Karol Wojtyła od pierwszego roku nauki w szkole, aż do matury był prymusem. Swojej wyższości nigdy nie okazywał, widać za to było smutek na jego twarzy, gdy koledze nie udawało się odpowiedzieć dokładnie i gdy dostawał dwójkę. W klasie był zawsze poważny i nie brał udziału w wybrykach, jakie miały miejsce w szkole. Jego wytrwałość w nauce i koleżeńska postawa może być wzorem dla każdego obecnego ucznia.

W sercu Karola zrodziła się również miłość do teatru, która zaprowadziła go do Krakowa. Tam w 1938 roku rozpoczął studia na Uniwersytecie Jagiellońskim. Stopniowo jednak odczuwał, że jego droga będzie inna. Powiedział Bogu swoje „tak”, postanawiając zostać księdzem. W roku 1946 otrzymał święcenia kapłańskie i udał się na dalsze studia do Rzymu. Po powrocie z Wiecznego Miasta, ksiądz Karol został wikarym w Niegowici, potem w Krakowie.

Jako ksiądz, Karol pożegnał się z aktorstwem, ale pióra nie odłożył. W druku ukazywało się coraz więcej wierszy, poematów, sztuk teatralnych. Prowadził również pracę naukową i dydaktyczną. Nie stronił od wspólnego spędzania czasu z młodzieżą. Wyróżniał się pogodnym usposobieniem i taktem: dyskutował, umiał słuchać, pomagał, uczestniczył w zabawach oraz wspólnych wyjazdach w góry i na spływy kajakowe. Mimo dużej ilości obowiązków – kiedy został biskupem a potem kardynałem – znajdował zawsze czas dla swoich młodych podopiecznych. 

Ale to jeszcze nie koniec historii Karola z Wadowic. 16 października 1978 roku cały świat zamarł z wrażenia: po raz pierwszy w dziejach Kościoła Polak zastępcą Pana Jezusa na ziemi! Łzy radości płynęły z oczu dumnych rodaków, a ich usta szeptały modlitwę dziękczynną.

Pierwszą rzeczą jakiej Jan Paweł II kazał się pozbyć w Watykanie, była papieska lektyka. Papież z Polski nie chciał być noszony na rękach. Gdy objął najwyższą godność w Kościele, nie przestał być wędrowcem. Własnymi stopami przemierzał świat. Lata mijały, a on wciąż wędrował jak wówczas, gdy był chłopcem.  

W ciągu swego pontyfikatu, który trwał 9666 dni, Ojciec Święty odbył prawie 300 pielgrzymek odwiedził 132 kraje oraz prawie wszystkie kontynenty. Podczas wszystkich podróży zagranicznych przebył ponad 1 650 900 km, co odpowiada ponad 30-krotnemu okrążeniu Ziemi wokół równika i trzykrotnej odległości między Ziemią a Księżycem. Wszędzie był witany z wielką godnością, radością i miłością. W naszej ojczyźnie był na 8 pielgrzymkach.

Świat zapamięta go jako niestrudzonego pielgrzyma. Jan Paweł II stał się obywatelem świata. W centrum jego zainteresowania zawsze był człowiek.

Pragnienie spotkania z człowiekiem skłaniało Ojca Świętego do podejmowania trudów pielgrzymowania po całym świecie. Te wyjątkowe spotkania z wielotysięcznymi i wielomilionowymi zgromadzeniami nie tylko katolików uznać trzeba za najbardziej przełomowe. Jan Paweł II miał szczególny dar. Potrafił sprawić, że każdy z obecnych w tłumie na lotnisku lub stadionie czuł, że Papież przybył, aby spotkać się właśnie z nimi.

Papież upowszechnił nowy, nieznany dotąd Kościołowi sposób kontaktu z młodzieżą wszystkich kontynentów. Nie lękał się spontanicznej rozmowy, ani żartów i przekomarzań, co przed nadejściem tego papieża było absolutnie nie do pomyślenia. Choć głosił niełatwą Ewangelię stał się dla młodych autorytetem i przewodnikiem. Głosił słowa pełne nadziei i miłości. Mówił o Bogu, a młodzież Go słuchała w milczeniu. 

Ten pontyfikat wielorako naznaczony był również cierpieniem, którego szczególny moment nastąpił 13 maja 1981 roku, gdy turecki zamachowiec próbował zabić Ojca Świętego. Papież ocalał, choć po ludzku nie da się tego wytłumaczyć. Strzelał przecież zawodowy morderca, z kilku metrów, z pistoletu o takim kalibrze, aby kula nie dawała ofierze żadnych szans. 

Od tego momentu Papież, wcześniej niezwykle sprawny i wysportowany, nigdy już nie wrócił do pełni sił. Ostatnie lata to coraz bardziej heroiczna walka z fizyczną niemocą, cierpieniem i słabością. Właśnie wtedy Jego nauczanie miało wyjątkową siłę świadectwa i budziło w ludziach nadzieję, że zło można pokonać.

W tych ostatnich latach umęczony Papież był szczególnym znakiem dla świata, który z premedytacją odwraca się od wszelkich oznak cierpienia. Grymas bólu na twarzy Jana Pawła II przypominał, że cierpienie wpisane jest w naszą egzystencję, a młodość, siła i piękno przemijają. Odczytywali to zwłaszcza ludzie młodzi, którzy zawsze do Niego się garnęli, nie tylko w czasie niezwykle licznych spotkań z okazji Światowych Dni Młodzieży, ale także podczas pielgrzymek do poszczególnych krajów.

Zwracał się do nich słowami: „Czy zdajemy sobie z tego sprawę, czy nie, Bóg stworzył nas, ponieważ nas miłuje i abyśmy i my Go kochali. Oto przyczyna przemożnej tęsknoty za Bogiem, którą człowiek nosi w sercu. Pozwólcie, by wyszło z głębi serca to gorące pragnienie ujrzenia Boga, pragnienie czasem zagłuszane przez zgiełk świata i uroki przyjemności. Pozwólcie ujawnić się temu pragnieniu, a doznacie cudownego przeżycia spotkania z Jezusem. Szukajcie Go oczyma ciała w wydarzeniach życia i twarzach innych; ale szukaj​cie Go także oczyma duszy przez modlitwę i rozważanie Słowa Bożego. Wszystkie sukcesy zawodowe, nawet ludzka miłość, o której marzycie, nie będą mogły nigdy zaspokoić w pełni Waszych najbardziej wewnętrznych i głębokich oczekiwań. Tylko spotkanie z Jezusem może nadać pełny sens Waszemu życiu.” (Orędzie Jana Pawła II na XIX Światowy Dzień Młodzieży- 4.04.2004 r)

Świat poznał i zaakceptował oryginalność papieża wyrażającą prostotę i po ludzku człowieczą serdeczność. Wciąż uśmiechnięty i życzliwy spotykał się z ludźmi. Pokazał nam nie tylko jak żyć, ale także jak się modlić, jak śpiewać, jak żartować. 

Ojcu Świętemu bardzo zależało na spotkaniach z młodzieżą. Nazywał ją swoją nadzieją, przyszłością świata. I młodzież Go nie zawiodła. Przyszła do Niego, czuwała pod Jego oknami, kiedy szykował się na spotkanie z Jezusem Zmartwychwstałym w domu Ojca. Wtedy już nie nawoływał młodych, z powodu swej fizycznej słabości, lecz cieszył się ich obecnością, odpowiedzią na nawoływanie - „Szukałem Was, a teraz wy przyszliście do mnie i za to Wam dziękuję”.

Ojciec Święty prowadzi lud Boży do Ojca w niebie. Strzeże, poucza, wytycza duchowy szlak. Kiedyś Jezus postawił przed Apostołami zadanie wyboru drogi życiowej, a ci odpowiedzieli „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa ży​cia wiecznego” (J 6, 68). My, dzieci pontyfikatu Jana Pawła II, doświadczaliśmy tego. Zgubieni w pędzącym świecie, z deptanymi wartościami wpatrywaliśmy się w służbę Papieża Polaka, będącego zawsze blisko Boskich i ludzkich spraw. Dziś papieskie nauczanie możemy potraktować jak ważny do zrealizowania Testament.

Według mnie Jan Paweł II miał szczególny dar i potrafił sprawić, że każdy człowiek choć wśród tłumu czuł się przy Nim, jak ktoś wyjątkowy. Zawsze pogodny, uśmiechnięty dostrzegał czego ludziom brak i wlewał w serca nadzieję. Stał się dla nas młodych przewodnikiem. Myślę, że tak jak ja młodzi ludzie czują Jego obecność, czują że jest z nimi. Dla mnie osobiście to prawdziwy autorytet. 

Zwracał się do nas słowami, jak do najbliższych: „Drodzy Przyjaciele, jeśli nauczycie się odkrywać Jezusa w Eucharystii, to będziecie umieli odkrywać Go także w Waszych braciach i siostrach, a w szczegól​ności w najuboższych. (...) Ta eucharystyczna szkoła wolności i miłości uczy prze​zwyciężać powierzchowne emocji, by na trwałe uchwycić się tego, co prawdziwe i dobre; uwalnia od zasklepiania się w sobie i usposabia do otwarcia na innych; uczy przejść od miłości uczuciowej do miłości prawdziwej. Albowiem miłość to nie tylko uczucie, to akt woli, który polega na wybieraniu cudzego dobra” (Orędzie Jana Pawła II na XIX Światowy Dzień Młodzieży- 4.04.2004 r)

Jan Paweł II na zawsze pozostanie w moim sercu.
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